Należność pocztowa onłacona ryczałtem. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
Miesięcznie z odbiorem na 
miejscu zł 2.25. Z odnoszeniem 
do domu zł. 3.00 Z przesyłką 
pocztową zł. 3.00. Zagranicą 
zł 5. — Cena pojedynczego 


j Pumeru u sprzedawców gr 10. 


SŁOWO 
STOCHOWSKIE 


Cena numeru 10 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek- 
stem 40 gr. za wiersz mm., na- 
desłane i w tekście 30-gr., ża 
tekstem 20 gr., — tabelaryczne 
30pr drożej,zagraniczne 100 pr. 
Drobne ogłoszenia 10 gr za 


wyraz — Najmniejsze i złoty. 


0 
94 % annik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu. 


Polityczna sytuacja w Niemczech 
przybiera coraz dramatyczniejsze oblicze. 
Zmiana rządu na bardziej prawicowy o- 

azuje się beskuteczną. Nacjonaliści nie- 
mieccy są niezadowoleni z nowego gabi- 
aetu, a los gabinetu Briininga -na długą 
metę byn:jmniej pewnym nie jest. Na- 
tomiast wyreźniejszą i mocniejszą) staje 
się rola Hitlera, 

Szczegóły niedawno odbytego zjazdu 
nacjonalistów niemieckich w Harzburgu 
mówią o tem bardzo przekonywująco i 
dobitnie, Ktokolwiek obserwował rozwój 
„hitleryzmu” na tle politycznej i finan- 
sowej sytuacji Rzeszy, musi przyznać, 
że rozwój ten nie jest kwestją przypadku. 

a on swój podkład w nastroju umysłów 
naroda niemi»ckiego i w jego dziedzi- 
nach powojennych. Nie tyle Hitler stwo- 
Tzył „hitleryzmu”, ile właśnie — „hitle- 
Tyzm” stworzył Hitlera. Dążności, wy- 
rażające się w tym ruchu politycznym, 
tkwią nie w jednej osobie, ale w naro 
dzie niemieckim. Niech dziś Hitler odej- 
dzie, stu innych ludzi podobnych do nie- 
8o stanie na jego miejscu. W tem właś- 
nie tkwią przyczyny szybkiego rozrostu 
„hbitleryzmu” i jego obecnej, naprawdę 
wielkiej siły. Tu również należy szukać 
Jego potencjalnego znaczenia, jako czyn- 
nika w polityce wewnętrznej i zewnęt- 
Tznej Niemiec.  , 

Mimo tak potężnego rozwoju „hitle- 
ryzmu”, dotychczasowe kolejne rządy w 
Niemczech były trwałe i choćby przez 
wzgląd na zagranicę, starały się przeciw- 
stawić jego grcźbom. Obecnie jednak 
„hitleryzm” już dojrzał. Siła i autorytet 
rządu Briininga natomiast słabnie z dnia 
na dzień. Rodzi się więc słuszne pyta: 
nie: — czy nadeszła godzina Hitlera? 

Że pytanie to jest na czasie, dowodzi 
choćby wspomniany zjazd niemieckich 
partyj i organizacyj prawicowych w Harz- 
burgu, jak i ostatnio krwawe wystąpie- 
nia hitlerowców w Brunświku. Mimo 
audjencji, udzielonej Hitlerowi przez Hin- 
denburga, i mimo prośby tegoż, aby re- 
zolucje zjazdu były utrzymane w tonie 
spokojnym, — zjazd harzburski był bar- 
dziej burzliwy od poprzednich. Przyjęte 
rezolucje domagają się „rewizji trakta- 
tów międzynarodowych i suwerenności 
militarnej Niemiec”. Hitler domaga się 
również „zrównania zbrojeń, ustąpienia 
obecnego rządu Rzeszy i nowych wybo- 
rów”. To są zresztą te same główne po- 
stulaty, które miałyby być urzeczy wist- 
nione, gdyby H.tler doszedł do władzy. 

ypadki w Brunświku zaś pokazały, że 
hitlerowcy idą już dziś na najostrzejsze 
środki walki o swe postulaty. 

Fakt, że mimo audjencji u prezyden- 
ta i mimo kryzysu finansow ego Niemiec 
zjazd harzburski powziął ostre rezolucje, 
jest jeszcze jednym dowodem, że „hitle- 
Tyzm” jest już dziś silniejszym od same- 
go Hitlera. Na audjencji Hitler miał po. 
dobno przyrzec prezydentowi, że postara 
się o spokojny przebieg zjazdu. Zrozu- 
miał bowiem, że ostre wystąpienie nacjo- 
nalistów mogłoby zaszkodzić interesom 

iemiec zagranicą. A jednak tego nie 
Uczynił, Partja się na to nie zgodziła. 
„Hitleryzm” przerósł swego dowódcę. A 
w ślad za tem nastąpiła „krwawa nie. 
dziela” w Brunświku, 
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Wydaje codziennie śniadania, obiady i ko- 
lacje po cenach b. przystępnych. 


Specjalność PLAKI codziennie 


Nr. 188. ZEE 
Czy nadeszła godzin 


Tel. 30. 
Sroda 28-go paź 


Jaki byłby los i wygląd Niemiec, 
gdyby w tym chaosie politycznym Hitler 
doszedł do władzy, — może to sobie łatwo 
wyobrazić, Nietrudno jest też uzmysło- 
wić sobie, jak Hitler ustosunkowałby się 
do niemieckich sąsiadów. Zbyt już zaa- 
ne są jego dążenia rewizjonistyczne, aby 
komukolwiek z polityków wolno było o 
tem zapomnieć. Ale dziwnym trafem, — 


REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 10 — 11 i 15 — 16. 


dziernika 1931 roku. 


a Hitlera? 


właśnie tą jedynie rzeczą, o której nie“ 
którzy politycy zagraniczni zbyt często 
dziś zapominają, jest ta, że: — Niemcy 
coraz bardziej chylą się w stronę Hitlera. 
Trudno być prorokiem i bawić się 
w przepowiednie. Ale to, że w Niem- 
czech rychło może nadejść godzina Hitle- 
ra, — staje się coraz bardziej prawdopc- 
dobnem. Juljan Sobiesz. 


Proces b. więźniów brzeskich. 


Sąd odrzucił wnioski obrony, 


WARSZAWA. Już o godz. 8.80 sala 
zaczęła się zapełniać, 0O godz. 9.30 o- 
skarżeni zajęli ławę podsądnychi zjawili 
się ich adwokaci. 

Czas ten wykcrzystali fotografowie 
prasowi, aby uwiecznić na kliszy boha: 
terów największego polskiego procesu 
politycznego. 

Punktualnie o godz. 10 odzywa się 
dzwonek, zwiastujący rozpoczęcie się 
posiedzenia sądowego. 

Zapasowy sędzia. 

Niebawem wychodzi Sąd w osobach; 
przewodniczący sędzia Hermanowski, 
sędziowie Rykaczewski i Leszczyński. 

Dwa fotele przedstawicieli urzędu 
prokuratorskiego zajmują wice-prokura- 
torzy Grabowski i Rauze. 

Na krzesłach prokuratora zasiadają 
sędzia asesor Jakubiec i apl. aspirant 
policji Leiserman. 

Po chwili czwarty fotel sędziowski, 
dostawiony z boku — zajmuje sędzia 
zapasowy Łaszkiewicz, 

Sędzia Hermanowski otwiera rozpra- 
wę i oznajmia, że jako zapasowy zasia- 
dać będzie bez prawa głosu sędzia Ła- 
szkiewicz. 

Dwóch prokuratorów, czterech sę- 
dziów i dwóch wiceeprokuratorów — to 
pierwszy wypadek w dziejach polskiego 
sądownictwa. 


Personalja oskarżonych i obrona. 

Z kolei sąd przystępuje do badania 
personalij oskarżonych, wywoływani przez 
przewodniczącego podsądni wstają, wy- 
powiadając swoje imię i nazwisko, wyk- 
ształcenie, wyznanie, wiek, zajęcie: 

Herman Liberman, lat 61, wyznanie 
mojżeszowe, adwokat, obreńcy adwokaci 
Honigwill i Smiarowski. 

Norbert Barlicki, lat 51, wyzn. aug- 
sbursko-ewang, nauczyciel, wykształce- 
nie akademickie. Obrońcy: adw. Beren- 
son i Nagórski. 

Stanisław Dubois, lat 80, dziennikarz; 
bronią adw. Benkel i Herling. 

Mieczysław Mastek, lat 38, wykształ- 
cenie szkoła powszechna; obrońcy Bar- 
cikowski i Rudziński. 

Adam Pragier, lat 84, profesor Wol- 
nej Wszechnicy, adwokat: obrońcy: adw. 
Berenson i Nowodworski. _ 

Adam Ciołkosz, lat 80, bezwyznanio: 


wy, dziennikarz, bronią: adw. Dąbrowski . 


i Landau. 3 

Wincenty Witos,l. 57 ukończona szkoła 
powszechna, rolnik, właściciel gospodar- 
stwa 15 morgowego, obrońca adw. Szur- 
lej. 

Władysław Kiernik, lat 52, adwokat, 
broni, adw. Urbanowicz. 

Kazimierz Bagiński, lat 41, dzienni- 
karz: obrońcy: adw. Smiarowski i Potok, 

Józef Putek, lat 40, aplikant adwo- 
kacki; obrońcy: adw. Graliński i Szu- 
mański. 

Stanisław Sawicki, lat 84, samouk, 
rolnik, obrońcy: adw. Czernicki i Uja- 
zdowski. 

Oprócz wymienionych obrońców za- 


żądające odroczenia sprawy. 


siada na ławie obrończej sekretarjat” 
złożony z 2 aplikantów adwokackich i 
stenografki 


Jak wyglądają oskarżeni. 


Oskarżeni wyglądają naogół dobrze, 
nie znać na nich śludów aresztu pre- 
wencyjnego. 


W czasie parominutowej przerwy 
zjawiają się na sali naczelnik bezpie- 
czeństwa komisarjatu Rządu Lisowski, 
belgijski przedstawiciel Ligi Narodów 
Louis de Broneker oraz sam „król Zy- 
gmunt IV” Wilski (znany warjat).: 

Poza stołami sędziowskiemi zasiedli 
liczni wprokuratorowie i sędziowie Sądu 
O:zręgowege. 


Wniosek o wyłączenie protokulanta. 


Po przerwie adw. Berenson w imie” 
niu obrony stawia wniosek następujący» 

„Podobno jeden z prokulantów roz“ 
prawy (apl, Leiserman — przyp. spra” 
wozd.) — jest czynnym  fonkcjonarju* 
szem policji aspirantem lub podkomisa- 
rzem, O ile tak jest, to podlega on bez- 
pcśrednio swej władzy zwierzchnej Mi- 
nisterstwu Spraw Wewnętrznych, które 
wszczęło ten cały proces i spowodowało 
przedwstępne izolowanie oskarżonych. 
Dlatego obrona ustosunkowuje się nega- 
tywnie do tego faktu, wnosząc o wyłą: 
czenie tego prokalanta”. 


Tylko dla czynności przedwstępnych. 
Przew. Hermanowski: — Tak jest w 
istocie jeden z prokulantów jest czyn- 
nym funkejonarjuszem policji, ale po- 
wołany on został jedynie do pomocy 
przy czynnościach przedwstępnych. 
Samej rozprawy protokułować nie 
będzie i zastąpiony zostanie przez in- 
nego. 
Adw. Berenson. — Uważam kwestję 
za całkowicie wyczerpaną. Obrona zada. 
walnia się tem wyjaśnieniem. 


Swiadkowie: 


Następnie woźny melduja sądowi 
dane o świadkach z których na ogólną 
ilość 186, nie stawiło się kilkunastu. 

Jedni z powodu choroby, inni braku 
środków na przejazd do Warszawy, inni 
wreszcie bez usprawiedliwienia. 

Sąd postanowił niestawiennictwo 
pierwszych uznać za usprawiedliwione, 
drugim udzielić zaliczek na przejazd, 
trzecią kategorję — ukarać grzywną w 
wys'kości 50 ziotych. 


Gdzie popełniono przestępstwo? 
Poczem adw, Dąbrowski występuje z 
następującym wnioskiem: 
„Akt oskarżenia 
gdzie popełniono przestępstwo i nie 
wskazuje na  okoliezności obciążające 
każdego z oskarżonych. Ponieważ jest to 
sprzeczne z kodeksem postępowania — 
przeto wnoszę o wycofanie i uzupełnie- 
nie aktu oskarżenia przez urząd proku- 
ratorski. Jedynem miejscem skonkrety- 
zowanem w akcie oskarżenia jest Kra- 


nie przytacza, 


f 
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ków, gdzie odbył się kongres Centrolewu. 

Z tego względu obrona stawia wnio. 
sek 0 przeniesienie proc: su do Krakowa, 
gdzie sądziiby oskarżonych sąd przy- 
sięgłych. 

Wszędzie i nigdzie! 

Prok. Grabowski oświadcza, że miej- 
sce działalności przestępczej nie zostało 
podane, bo nie sposób go ustalić! Pod- 
sądni działali wszędzie i nigdzie, prze- 
mawiali na wiecach, nawoływali do bun- 
tu tam i owdzie — kongres krakowski 
jest tylko fragmentem ich przestępczej 
działalności. Okoliczności dotyczące czy- 
nów. poszczególnych oskarżonych zostały 
należycie i wystarczająco skonkretyzo- 
wana w akcie cszarżenia. 

Powinien ich sądzić sąd przysię- 
głych! 

Wniosek dotyczący przeniesienia spra- 
wy do Krakowa popiera adw. Szurlej, 
wywodząc, że właśnie dla tej sprawy pc- 
winien być właściwy sąd przysięgłych, 
przed którym oskarżeni mogliby opowie: 
dzieć tem, co przeszli. 

Ściśle prawriczo precyzuje wniosek 
obrony adw. Landau. 

Sąd, niewychodząc na naradę, posta- 
nawia wnioski obrony co do uzupełnie- 
nia i przekazania procesu do Krakowa— 
pozostawić bez uwzględnienia. 

Przewodniczący już ma zamiar przy- 
stąpić do odczytywania aktu oskarżenia, 
kiedy adw. Berenson zgłasza jeszcze je- 
den nieoczekiwany wniosek. 

Echa mordu w Częstochowie. 

Wysoki Sądzie mam wrażenie, że akt 
oskarzenia wymaga pewnej poprawki, 

Oto urząd prokuratorski powołuje się 
w nim na motywy Sądu Okręgowego w 
Częstochowie w sprawie potrójnego mor- 
du w Kasie Chorych, w których omawia- 
ny jest wyrok skazujący. Tymczasem 
wszyscy wiemy, że wyrok ten został przez 
Sąd Apelacyjny w Warszawie uchylony— 
stoczył się w przepaść niebytu. Na coś, 
czego niema, co nie istnieje — nie moż: 
na się powoływać, dlatego proszę o od- 


powiednie sprostowanie aktu oskarżenia. 


Akt oskarżenia musi być odczytany 
w całości. 


Przeciwko wnioskowi obrony oczy wiś- 
cie oponuje prok. Grabowski. 

Sąd zgodnie z tezą prokuratora pozo- 
stawia i ten wniosek.obrony bez uwzglę- 
dnienia. 

O godz. 14tej sędzia Hermanowski 
przystępuje do odczytywania aktu oskar- 
żenia, , 


Burzliwa awantura w gminie żydowskiej. 
Przewodniczący ciężko pobity. 


WARSZAWA.  Plenarne posiedzenie 
zarządu gminy żydowskiej w Warszawie 
miało przebieg niezwykle burzliwy. Na 
pierwszem miejscu w programie obrad 
znajdowała się sprawa wyboru nowych 
kierowników wydziałów gminy. To wiaś- 
nie stało się przyczyną gwałtownej scy- 
sji a nawet krwawych awantur. Wywo- 
łali je sjoniści, pragnąc tą drogą wy- 
walczyć sobie odpowiednią dla swych 
pretensyj ilość miejsc w zarządzie. Zer- 
wano ze stołu prezydjalnego nakrycie 
wraz z aktami, które rozsypały się po 
sali. Poszły w ruch krzesła, pękały 
szyby. 

Prezes zarządu dr. Mazur został cięż- 
ko pobity, ponadto kawałek rzuconego 
szkła uszkodził mu oko tak, że je może 
zupełnie utracić. Nejwięcej „aktywności* 
wykazywali sjoniści dr. Schipper, dr. Cy- 
namon i Frydman. 

Po zlikwidowaniu awantury przez 
długi czas jeszcze gromadziły się przed 
gmachem gminy tłumy ortodoksów, wzbu 
rzone niesłychanem dotąd w gminie ży- 
dowskiej wydarzeniem. 


Str. 2. 


lyon dyplomaty p.lskiego w Rosji. 


MOSKWA. Zmarł tu znany dyplo 
mata charge d'affaires polski w Moskwie 
radca Zieleziński. Z powodu zgonu ś p. 
radcy Zielezińskiego złożyli w poselstwie 
polskiem na ręce radcy Karszo-Siedlew- 
skiego kondolencje przedstawiciele kor- 
pusu dyplomatycznego z dziekanem kor- 
pusu, ambasadorem niemieckim von 
Dircksenem na czele. 

Depesze kondolencyjne nadeszły od 
wszystkich polskich placówek konsular- 
nych na terenie Rosji sowieckiej, jak 
również od ministra Patka z Warszawy 
oraz od szeregu b. współpracowników 
zmarłego. Przewiezienie zwłok do kraju 
nastąpi we wtorek wieczorem. Pogrzeb 
odbędzie się w Warszawie. 


Śmierć 2 lotników w wypadku. 


LWÓW. Obok Łopuszki Wielkiej ko- 
ło Kanczugi spadł wczoraj w południe sa- 
molot wojskowy 6 pułku lotniczego, pi- 
lotowany przez sierżanta Kruszkę. Jako 
obserwator leciał ppor. Pec, Ppor. Pee 
poniósł śmierć na miejscu. Sierżant Kru- 
szka po przewiezieniu do szpitala w Ja- 
rosław iu zmarł. 


Rewolucja w Paragwaju. 


14 studentów zabitych, 30 rannych. Stan 
oblężenia Prezydent republiki ustąpił 


NOWY JORK. Donoszą z Paragwaju 
o rzezi studentów w mieście Asunction. 
Rozruchy w stolicy Paragwaju trwały już 
od dłuższego czasu. Zwłaszcza młodzież 
uniwersytecka występowała gwałtownie 
przeciwko prezydentowi republiki, dr. 
Guggiari, któremu zarzucano zbytnią u- 
stępliwość wobec Boliwji. Jak wiadomo 
między Paragwajem a Boliwją od niepa. 
miętnych czasów toczy się spór granicz- 
ny o wielkie terytorjam El Chaco, które 
właściwie nie należy do nikogo i jest te- 
renem bezustannych nieporozumień. W 
niedzielę tłum studentów  przypuścił 
szturm do prywatnego mieszkania pre- 
zydenta republiki, który, aby uniknąć sa- 
mosądu, zmuszony był do ucieczki. Po- 
nieważ policja nie mogła opanować sy- 
tuacji, wezwano na pomoc wojsko. Stu- 
denci, po zdemolowaniu pałacu prezy- 
denta republiki, napadli na redakcję 


gazety „El Liberal”, która przed kilkoma - 


dniami już raz padła ofiarą pogromv. 
Następnie przypuścili szturm do innych 
budynków rządowych. Wezwane wojsko 
ostrzeliwało tłum z kulomiotu. Na placu 
pa 14 zabitych i 30 ciężko rannych. 
rezydent Guggiari ogłosił w mieście 
Asunction stan oblężenia. 
BUENOS AIRES. Prezydent Paragwa- 
ju podał się do dymisji. 


Bunt marynarzy niemieckich w Turcji. 


LONDYN. „Times” donosi z Konstan- 
tynopola o nowym buncie wśród załóg 
parowców niemieckich na wodach so- 
wieckich. Do portu w Stambule zawi- 
nęły trzy okręty niemieckie, przybyłe z 
Odesy. Na jednym z nich „Askania* na 
wieść o represjach stosowanych  przeż 
władze niemieckie wobec marynarzy, 
którzy powrócili z Leningradu, wybuchła 
rewolta. Siedmiu marynarzy pod groźbą 
użycia rewolwerów zmusiło pozostałych 
do porzucenia pracy. Iaterwenjujący ka- 
pitan został raniony czterema strzałami 
rewolwerowemi. - 


Najkorzystniejsze 
źródło zakupu 


FUTER 


Michał | 
fijdelman 


CZĘSTOCHOWA, 
Piłsudskiego 5, 
Telef. 305. 


Nie zapominaicie 
o bezrobotnych!!! 


„SŁOWO CZĘST 


OCHOWSKIE" 


ożwiękowy TEATR „ODEON'” Iga ALEJA 27 
Dziś i dni następnych. — Najnowsze arcydzieło/filmowe Paryża. 


JAKI OJCIEC, TAKI SYN 


Wspaniały komedjo — dramat, według utworu scenicznego LEOPOLDA MARCHAND 
W roli głównej mistrz ekranu i żywego słowa, dystyngowany Adolf Menjou 
Nad program: Pierwsze polskie dodatki dźwiękowe: 1) Panna Mania gra na man- 
„dolinie w wyk.: ZULI POGORZELSKIEJ, ADOLFA DYMSZY i CHóRU DANA. 2) Pi- 
jackie Tango wyk. CHóR DANA Program uzupełni: Oryginalny amerykański do- 
datek kreskowy „Miki w Meksyku o wspaniałym podkładzie muzycznym 
eny miejsc: Krzesła part. 1 zł. i 1.20 gr. Loże part. zł. 1.50. Balkonowe zł. 2. 


Laval w Ameryce. 


Premjer francuski zwyciężył w naradach z prezydentem Hooverem za- 
pewniając Francji władzę finansową nad Europą. — Wspólny plan obu 
mężów.,—W Białym Domu nie poruszano sprawy „korytarza pomorskiego. 


WASZYNGTON. — Kancelarja. „Bia- 
jego Domu“ opublikowała cf ejalny ko- 
munikat prezydenta Hoovera, który 
stwierdza, że prezydent Hoover na kon- 
ferencji z premjerem Lavalem nie pro- 
ponował rewizji „korytarza pomorskie- 
go”, ani na ten temat z premjerem fran- 
cuskim nie rozmawiał. 

Prasa przynosi nowe szczegóły TOZ- 
mów Hoovera z Lavalem. Ameryka mia- 
ła podobno uzyskać obietnicę, że Fran. 
cja nie będzie wycofywać złota z Ame- 
ryki. Ameryka ze swej strony miała 
przyrzec, że jedynie w obliczu groźby 
otwartej wojny podejmie interwencję w 
Europie. Premjer Laval nie przyjął Żad- 
nych zobowiązań co do rozbrojenia Fran- 
cji, tak że francuska teza o bezpieczeń- 
stwie została nienaruszona. W rozmowie 
z Hooverem Laval miał stwierdzić, że 
nie poświęci nawet bataljonu francuskie 
go, choćby za każdy bataljon Ameryka 
ofiarowała skreślenie miljona dolarów. 
długów. Naogół panuje opinja, że cho- 
ciaż rozmowy Lavala z Hooverem przy- 
niosą nikłe rezultaty praktyczne, jednak- 
że dyplomacja francuska odniosła walne 
zwycięstwo nad prezydentem Stanów 
Zjednoczonych. Niemcy, które usiłowały 
uniemożliwić rozmowy francusko-amery- 
kańskie, poniosły pełną klęskę, bowiem 
premjer Laval utrzymał w zupełności 
swą tezę, iż o zmianie traktatu wersal- 
skiego nie może być nawet najmniej- 
szej dyskusji. Takie są narazie wyniki 


podróży Lavala. 
„Plan Hoovera — Lavala“. 


WASZYNGTON. — Omawiając ko- 
munikat oficjalny, wydany w sprawie 
rozmów Lavala z Hooverem, prasa za- 
znacza, iż komunikat ten, mimo ogólni- 
kowego charakteru, pozwala wysnuwać 
wnioski co do pewnych, pociągnięć po- 
litycznych. „Plan Hoovera — Lavala w 
sprawie nowej rewiźji długów” — oto 
tytuł, w jaki niektóre dzienniki zaopa- 
trują swe artykuły. Inne podkreślają za- 
rządzenia, jakie będą podjęte w sprawie od 
budowy gospodarczej. AE 

„New York Times” sądzi, iż z po- 
śród spraw, ostatecznie zakończonych, 
wymienić należy zapewnienie Lavala, iż 
anormalny wywóz złota z Nowego Jor- 
ku będzie zatrzymany, a rewizja zdolnoś- 
ci płatniczych Niemiec, w związku ze 
sprawą odszkodowań, dokonana będzie 
z zachowaniem wszelkich postanowień 
planu Younga. Stany Zjednoczone zaś 
o>óźnią sprawę rozważenia * zdolności 
płatniczych narodów dłużniczych w sto- 
sunku do Stanów Zjednoczonych, do cza- 
su, w którym komitet planu Younga 
złoży sprawozdanie o sytuacji finanso- 
wej Niemiec. Ponadto „New York Ti- 
mes” za%D04%za, że znamienną cechą ko- 
munikatu jest określenie, iż oba rządy 
utrzymają parytet złota. Określenie to 
może wywrzeć wybitny wpływ na o- 


pinję świata, (PAT.) 


Zatarg chińsko - japoński. 


Klęska Japończyków pod Mukdenem. 


Japonja «większa armię okupacyjną 


w Mandżurji. 


TOKJO. Japońskie oddziały i eska- 
dra lotnicza, oraz oddział kawaleryjski, 
zostały przez armję mandżurską pod do- 
wództwem Czang-Su Elianga,: około 8 
klm. na południe od Mukdenu rozpędzo- 
ne i zmuszone do cofnięcia się. 


Bandyci wciąż grasują w Mandżurii. 


LOODYN. Z Tokjo donoszą, iż w 
japońskich kołach oficjalnych zapowia- 
dają zwiększenie armji okupacyjnej w 
Mandżurji. Obecnie oddziały japońskie w 
Mandżurji nie wystarczają dla ochrony 
życia i majątku Japończyków oraz waż- 
nych objektów strategicznych ponieważ 
na terytorjum Mandżurji ujawnia się co: 
raz więcej dywersyjna akcja bandytów i 


nieregularnych oddziałów wojskowych. 


Z różnych stron 


— W bazylice św, Piotra w Rzymie 
celebrowaną była w obecności Papieża i 
korpusu dyplomatycznego msza św., ce- 
lem odprawienia modlitw o ulżenie nę- 
dzy we wszystkich krajach świata. 

— W Świeciu odbył się powiatowy 
zjazd Obozu Wielkiej Polski, poczem — 
mimo zakazu — uformował się pochód, 
który policja natychmiast rozwiązała. 
Drugi pochód, jaki uformował się po na 
bożeństwie, został również przez policję 
rozwiązany; poczem główni prowodyro- 
wie aresztowani zostali za opór policji i 
obelgi pod jej adresem. 

— W granicznej wsi Barańcnta (Li- 
twa), rzucił 20-letni kierownik przyspo- 
sobienia wojskowego, słuchacz litewskich 
kursów wieczorowych, płonącą pochodnię 
do lokalu szkoły polskiej. Pochodnię 
zdołano ugasić, podpalacza zaś oddano 
w ręce policji, która - natychmiast go 
zwolniła, 

— Wskutek sporu honorowego do- 
szło w Warszawie do pojedynku na pi- 
stolety między wyższym urzędnikiem 
administracji p. L, a dowódcą piechoty 
płk. Grz, Po jednej wymianie strzałów 
płk. Grz. otrzymał lekką ranę w nogę. 


Delegacja chińska pozostała 
w Genewie. 

GENE WA. Briand wraz z delegacją 
opuścił Genewę. 

Inni delegaci do Rady Ligi Narodów 
również wyjeżdżają z Genewy. 

Ambasador Joszizawa wyjechał wczo- 
raj do Paryża. 

Delegacja chińska z min. Sze na cze 
le pozostaje w Genewie, gdzie pragnie 
być do dyspozycji Ligi — w celu in- 
formowania jej o dalszym rozwoju wy- 
padków w Mandżurji. 

Delegacja chińska zapowiada, że gdy 
by w Mandżurji miały nastąpić nowe 
wypadki — zażądają Chiny zwołania 
Rady Ligi Narodów nawet przed ustalo- 
nym terminem 16 go listopada. 


DŹWIĘKOWY 


KINO -TEATR „N owości” 


Od dziś i dni następnych. 
Najpiękniejszy dramat życiowy pełen nie- 
samowitych przygód, przeżyć i emocji pt. 


Walka w podziemiach 


W rolách główn: GRRLO ALOIM i ZYGFRYD ARNO 


Nad program: PIĘKNE DODATKI DZWIĘKOWE 
oraz TYGODNIK FOXA 


Szczegóły w afiszach. 


Rannego odwieziono do szpitala woj: 
skowego. 

— W Madrycie kapitan Pedro Rivera 
odciął brzytwą swym dwom córkom gło- 
wy, poczem popełnił samobójstwo. Przy- 
puszczalnie kpt. Rivero zabii je w przy- 
stępie szału, zrozpaczony chorobą obi 
córek. : 

— Pomiędzy chińskim rządem cen- 
tralnym a kantońskim nastąpiło porozu- 
mienie. Zamiast Czang Kai Szeka, prezy 
dentem państwa będzie Czang Saoi, zaś 
Czang Kai Szek -obejmie naczelne do- 
wództwo wszystkich sił zbrojnych zjedno- 
czonych Chin. 

— W Filadelfji (U.S.A.) zbankruto- 
wał jedyny tamtejszy bank polski „Rich. 
mond Trust Co. Ine.*, którego prezesem 
był dr. Kraus, a kasjerem p. Komorowski 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Sroda 28 października: Szymona i Ta- 
deusza. 

Wschód słońca: g. 6.23. Zachód g. 16 18 

Długość dnia 9 godz. 55 m. 


Nocne dyżury aptek. 

W nocy z wtorku na środę: III Aleja, 
Narutowicza. 

W nocy z środy na czwartek: Nowy Ry- 
nek, Kordeckiego. 

Prezydent Rzeczypospolitej 
przejeżdżał przez Częstochowę. 
W droaze do Wisły przejeżdżał wczoraj 
przez nasze miasto o godz. 12 Pan Pre- 
zydent Rzplitej profesor Ignacy Mościcki. 
Na dworcu kolejowym witali Najwyżsże 
go Dostojnika Państwa p.p. kom. Mazur, 
wsstarosta Bielawka i kom. P. P. Herr. 
Po krótkim postoju pociąg ruszył w dal 
szą drogę, uwożąc P. Prezydenta do 
Wisły. 

Przedstawiciele B. G. K. w Cze- 
stochowie. Wczoraj bawił w naszem 
mieście naczelnik wydziału Banku Go- 
spodarstwa Krajowego, p. Mackiewicz. 
P. Mackiewicz odbył dłaższą konferencję 
z p. kom, Mazurem i częstochowskim 
delegatem Banku G. K, naczelnikiem 
Januszem. Konfarowano przeważnie w 
sprawie pożyczki ulenowskiej, Często- 
chowa ma podobno najlepiej wywiązy- 
wać się ze swoich zobowiązań względem 
Banku Gospodarstwa Krajowego, powsta 
łych w związku z pożyczką alenowską. 
Pozostałe trzy miasta, które uczestni- 
czyły w pierwszej transzy pożyczki ule- 
nowskiej, o wiele trudniej regulują swe 
długi. 

Wyjazd komisarza rządu. Dziś 
wieczorem wyjeżdża do Warszawy ko- 
misarz rządu, p. Mazur, udając się w 
sprawach służbowych do Banku Gos90- 
darstwa Krajowego i Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. 


Podatki od notarjuszów, pisa- 
rzy hipotecznych i komorników. 
Wychodząc z zaiożenia, że rejsnci, pisa- 
rze hipoteczni i komornicy rządowi mają 
stanowiska uprzywilejowane, rząd opra- 
cował projekt specjalnego podatka od 
ich dochodów. 

Specjalny podatek wynosić ma 8 proc. 
przy dochedzch od 12 — 16 tys. zł. Przy 
dochodach wyższych podatek wzrasta 
progresywnie aż do 25 proc. od docho 
dów ponad 176 tys. zł. rocznie, 

Wpływy ztego podatku przeznaczone 
będą na walkę z bezrobociem. 

Nowy referent w starostwie. 
Referent wydziału administracyjno-kar- 
nego w starostwie p. Romuald Wojcie- 
chowski, zostat dekretem p. wojewody 
kieleckiego Jerzego Paciorkowskiego, 
przeniesiony na równorzędne stanowisko 
do starostwa w Wierzbniku, Dotychcza- 
sowe stanowisko p. Wojciechowskiego 
obejmie dr. Głowacki ze starostwa w 
Wierzbniku. 


Zarząd Związku Pań Domu ni- 
niejszym zawiadamia, że w środę, 28 go 
października o godz. 17-tej, w lokalu 
sekretarjatu (Kościuszki 38) p. Zielińska 
wygłosi pogadankę na temat: „Co każda 
gospodyni powinna zrobić w swoim mie- 
szkaniu przed zimą*. Sekretarjat związku 
mieści się przy ul. Kościuszki 338 i jest 
czynny w każdą środę od godz. 18—19, 


L Powiatowego Komitetu dla Spraw 


Bezrohocia w Częstochowie. 


Dalsze ofiary. 

W dalszym ciągu do sekcji finanso- 
wej Powiatowego Komitetu dla Spraw 
Bezrobocia w Częstochowie złożyły de- 
zlaracje, bądź wpłaciły gotówkę nastę- 
pujące instytucje ì osoby: 

1) gotówką, jako raty miesięczne: p. 
A. Plebanek zł. 100, p. Józef Lipiński 
zł. 100—(za 6 miesięcy), p. Alfons Kla- 
we zł. 25, p. dr. Leon Hauptman zł. 15, 
pracownicy Zjednoczonego Banku Zie- 
miańskiego zł. 23, p. K. Pertkiewicz zł. 
20, Dyrekcja i pracownicy Banku Prze- 
mysłowców i Kupców zł. 21 gr. 35, p. 
Bol. Rajszys zł. 20, członkowie Stowa: 
rzyszenia Prawników zł: 519 gr. 35, Fa- 
bryka Kapeluszy Sp. Akce. zł. 118 gr.50, 
T wo Zakł. Met. B. Hantke „Iuta Czę- 
stochowa” za czas od I IV—30-IX r. b.: 
dyrektor huty zł. 240, urzędnicy zł. 72 
gr. 16 i robotnicy zł. 930, p. N. D. Ber- 
liner zł. 10. p. J. Weksler zł. 15, praco- 
wnicy odcinka drogowego Rudniki zł. 41 
gr. 80, Zakłady Chemiczne Sp. Akce. zł. 
28 gr. 60, rejent p. L, Bugajski i praco 
wnicy kancelarji zł. 80, Urząd Gminy 
Lipie zł. 46 gr. 50 (za 6 miesięcy), Urząd 
Gminy Rększowice zł, 4 gr. 50, grono 
nauczycielskie gminy Popów zł. 11 gr. 
40, robotnicy browaru dawniej K. Szwe- 


zk aAa 
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"de zł. 17 gr. 56, Urząd Gminy Wance- 
Izów zł. 25 gr. 97, p. dr. Stan. Parczyń- 
<8ki zł 10, p. Z. Szostakiewicz zł. 8, soł- 
tys wsi Zacisze zł. 29, p. Rud. Miedzieje- 
wski zł. 8 gr. 20, p. W. Sałat zł. 5, p. 
J. Kurek zł. 3, p.-J. Wajsfelner zł. 1. 


2) Redakcje pism miejscowych: „Goń- . 


ca Częstochowskiego” z ofiar zł. 251 gr. 
-45 i „Słowa Częstochowskiego” z ofiar 
zł. 92 gr. 40. 
3) deklaracje na dobrowolne opodat- 
'kowanie się w ciągu 6 miesięcy: 
robotnicy Ozęst. Zakł, Wyrob. Włók. 
„Stradom” w wysokości opłat na fan- 
dusz bezrobocia, Bank Handlowy w War 
szawie Oddział w Częstochowie pół pro- 
cent od ogólnej sumy uposażenia mie- 
„Bięcznego personelu oddziału, Północne 
"wo Transportowe i Eksped. Oddział 
W-m. zł 50 gr. 80, dr. E. Petrykat po 
zł. 80 i 1 proc. od uposaż. w Kasie Cho- 


rych, pracownicy Zakładu Leczniczo-Wy 


chowawczego dla jaglicznych w-m 
procent od uposażenia, p. St. Korngold 
Zł. 40, p. M. Rozenowicz zł. 80, p. J. 
Cholewicki zł. 8, p. M. Rosenstein zł. 10, 
grono nauczycielskie Miejsk. Semin. Żeń. 
„4. 58 gr, 75, p. K. Soczek zł. 8, dr. J. 
Lipiński zł. 5 i 1, proc. od uposażenia 
w Kasie Chorych, p. Aleks. Włosiński 
zł. 5, p. Piotr Dębski zł. 5, p. J. Szten- 
cel zł. 15, p. B. Grylak zł. 5, p. L. No- 
Wak zł. 5, p. Zofja Augustyniakówna z 
Twanowie zł. 1, p. dr. L. Batawia 1 proc. 
od uposażenia w Kasie Chorych i p. St. 
Jastrzębski ofiary w naturze (warzywa). 

Rozdział żywności. 

Sekcja Rozdzielcza Pow. Komitetu 
dla Spraw Bezrobocia zaopatrzyła w ży* 
Wność na tydzień od dn. 17 do dn. 23.X 
T. b. 655 rodzin w tem 2035 osób, a w 
rejonie nr. 4 na punkcie wojskowym 59 
Todzin, w tem 190 osób, razem rodzin 
714 (2225 osób). Na dzień 23 bm. dodat- 
kowo zakwalifikowano 796 rodzin, W 
tem 2054 osoby. 


Wyrodna matka. Przy ulicy Ol- 
Sztyńskiej 40, zostało podrzucone przez 
Jakąś wyrodną matkę dziecko płci żeń- 
skiej. Noworodka umieszczono w szpita- 
lu przy ul. Jasnej. Wyrodnej matki po- 
szukuje policja. 


Nagły zgon. W mieszkaniu p. Jó- 
zefy Synoradzkiej w Błesznie zmarła 
magle 88 letnia Stanisława Caban, zam. 
w Błesznie. Jak ustalono, śmierć nastą 
piła wskutek anewryzmu serca. 


Złodziej i paserka odpowie- 
dzą przed sądem. Miejscowy Wy- 
dział siedczy aresztował niejakiego Bo- 
lestewa Szelążka, zam. w Warszawie, 
który w swoim czasie dokonał kradzie- 
ży bielizny pościelowej i zegarka u p. 
Adeli Smusz (Kozia 5). Szelążek skra- 
dzione rzeczy sprzedał Teresie Grabow- 
skiej (Nadrzeczna 2). Policja odebrała 
od niej skradzioną bieliznę i zwróciła 
poszkodowanej. Szelążka osadzono w 
tut. więzieniu, Grabowska zaś odpowie 
przed sądem za nabycie rzeczy pocho- 
dzących z kradzieży. 


Złodziej „budowiany*. P. Jan 
"Tomala przyjechał w poniedziałek wła. 
snym wozem z Jawornic do Częstocho- 
wy, celem poczynienia zakapów różnych 
rzeczy, głównie zaś okuć budowlanych, 
Gdy już wszystko załatwił i ułożył na 
wozie, podszedł tam złodziej, który ko- 
rzystając z chwilowej nieuwagi p. To. 
mali, szybko ściągnął paczkę, zawierają- 
cą 200 sztuk narożników okiennych, 40 
zawias do okien, 14 zawias do drzwi i 
15 zakrętek, ogólnej wartości 25 zł. 27 
gr. Złodziej zbiegł bezkarnie, poszukuje 
go policja. 


Spłoszeni i wykryci złodzieje 
węglowi. Jeden z policjantów, bęaą- 
cy w służbie nastacji Stradom, spostrzegł 
kilku osobników, którzy zrzucali węgiel 
z wagonów i odnosili w pobliskie krzaki. 
Policjant chcąc udaremnić kradzież przy 
bliżyi się do złodziei, wówczas ci poczęli 
uciekać, Posterunkowy puścił się za ni- 
mi w pogoń, lecz nie zdołał opryszków 
ująć. Dochodzenie ustaliło, że złodzieja - 
mi tymi byli: Marja Łata, Henryk Gin- 
ter i Marjan Masłowski, zam. w bara- 
kach. 


Czyja krowa? Wczoraj o godz. 13,25 
zatrzymano na Nowym Rynku krowę, 
maści czarnej z białem. Po odbiór może 
się zgłosić prawy właściciel do Il Komi- 
sarjatu P.P. (Narutowicza 18) za uprzed- 
niem ndowodnieniem własności 


Kradzieże. P. Janowi Kowalskie- 
mu (Tartakowa 28) skradziono % m/lesz- 
kania w czasie snu portfel, zawierający 
weksel na sumę 100 złotych, płatny w 
dn. 1 grudnia b.r. 

Z korytarza Banku Polskiego 
skrądziono Feliksowi Szczygłowi (Kosza- 
Towa 25) rower, wartości 100 złotych. 
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SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 
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Dziś i dni następnych. 
3 gwiazdy ekranu: 
w fascynującym 


ANITA PAGE, BESSIE LODE, CHARLES KING, 


Z 
dramacie osnutym na tle życia aktorów Broadway'u pt. 


TRUBADURZY NEW-YORKU 


(BROAOWAY MELODY) 
znanej wytwórni METRO-GOLDWYN MAYER. — Historja miłości, rozgrywającej 


się na tle 


kulis teatru. — Porywający dramat młodego człowieka, który będąc na- 


rzeczonym jednej siostry, kochał się w drugiej bez pamięci. 
z z CE 
NAD PROGRAM: Tygod. światowych wydarzeń i polska chwila bież. 
NAD Da ae a E eea ee eee 


Początek seansów: w dni powszednie o 5, w soboty o 4, w niedziele i święta o 3 pp. 
Ceny miejsc zwykłe: Krzesła zł. 1 i 1.20 gr., balkon zł. 1, loże 1.50 i 2 zł. 


Pani Rona EE 
SALA OGRZANA 


Początek ostatniego seansu o godz. 9.30 wiecz. 


STALE NA SKŁADZIE: 


świeże baterje anodowe. Wszelkie artykuły techniczne i elektrotech- 


niczne oraz radjoaparaty i radjosprzęt. 


Niezawodne ładowanie akumu- 


latorów radjowych i samochodowych. — Żarówki. Gałanterja elektrotech- 
niczna, grzejniki i żelazka elektryczne. Łożyska kulkowe. 


Biuro Techniczne „UNION” 


Sp. z o. o — PANNY MARJI 14. — Tel. 7 70. 


Z koncertów chóru „Haslo“. 


W niedzielę odbyiy się dwa koncer- 
ty: jeden poranek o godz. 12tej w po- 
łudnie w sali „Grand-Kina”, drugi wie- 
czorem w sali Straży Ogniowej. Koncerty 
te wypełniły popisy mistrzowskiego 
chóru męskiego złożonego z urzędników 
Okręgowej Dyrekcji Kolei Państwowych 
w Poznaniu p. n. „Hasło” pod dyrekcją 
znanego i popularnego w kraju kompo- 
zytora prof. St. Kwaśnika. Trudną spra- 
wą jest napisanie recenzji o tak świet. 
nym chórze, który naprawdę zasługuje 
na miano mistrzowskiego. 

W pierwszym rzędzie należy podzi- 
wiać wspaniały i wprost imponujący ma- 
terjał głosowy. Tak równych głosów i 
zlewających się w jedną barwę dawno 
nie słyszałem. Czy to w imponująco po- 
tężnych fortach, czy też w słodkich pia- 
nisimach, miękość barwy głosowej była 
zawsze utrzymana. Basy, barytony, dru- 
gie toncry są niedościgłym wzorem dla 
wielu wybitnych chórów. Tenory pierw- 
sze dały dowody zadziwiającej wytrzy- 
małości głosowej (dwie godziny prawie 
bez przerwy trwał koncert) 


Z utworów, śpiewanych na obu kon- 
certach, na szczególne wyróżnienie za- 
sługują: „Dwie dole” Lachmana, „Zaszu- 
miał las” Opieńskiego, „Na wiecznej 
fali” Poradowskiego, piękne i bardzo 
oryginalne „Tango” Wallek - Walewskie- 
go, „Swięty ogień” Nowowiejskiego, „Żoł- 
nierski bęben” Marolta, wszystkie utwo- 
ry dyrygenta, „W olsynce” i „Krako- 
wiak” Wallek- Walewskiego. 

Chór ten swoją pierwszorzędną war- 
tość ma do zawdzięczeńia swemu świet- 
nemu dyrygentowi, profesorowi St. Kwa- 
śnikowi, który potrafł wydobyć z niego 
wszystkie wartości artystyczne o skoń- 
czenie doskonałej formie. 

Należy tylko żałować, Że nasza inte- 
ligencja, a szezególniej zawodowa, nie 
zainteresowała się tak świetnym zespo- 
łem, który, nie szczędząc swych trudów, 
przybył z Poznania do nas, by ulżyć doli 
bezrobotnych, na których dochód z kon- 
certu był przeznaczony. 

Redaktorowi „Słowa Częstochowskie- 
go” należą się wyrazy wielkiego uzna- 
nia za zorganizowanie tak świetnej uczty 
artystycznej. Oby Częstochowa mogła 
słyszeć jaknajczęściej tak wspaniałe kon- 
certy, jak niedzielne. 

Edw. Mąkosza. 


* 
x * 

Koncerty tak świetnego zespołu, ja- 
kim jest „Hasło”, były dia naszego mia- 
sta wydarzeniem niezwykłem, — chór, 
który czarował dziesiątki tysięcy słucha- 
czy we wszystkich stolicach Europy, zje- 
chał do miasta prowincjonalnego, które 
coprawda ma pretensje do miast wiel- 
hich, a przecież nie umiało docenić waż- 
ności tego wydarzenia, bowiem ci, któ- 
rzy powinniby przedewszystkiem popie- 
reć podobne urządzenia, świecili nieobe- 
cnością. Drużyna „Hasła” nie zraziła się 
jednak tem, a wydawnictwo nasze, które 
oba koncerty zorganizowało, postanowiło 
zaprosić „Hasło” w niedalekiej przyszło- 
ści powtórnie do Częstochowy. Tym ra- 
zem sala napewno zostanie wypełniona 
po, brzegi, ponieważ ci, którzy słyszeli 
w niedzielę „Hasło”, przybędą wszyscy, 
zachęcając innych do wzięcia udziała 
w wielxiej uczcie artystycznej. 

Urządzanie jakichkolwiek imprez na 
cele dobroczynne nie jest rzeczą łatwą, 
bowiem wszędzie jest taka część społe- 
czeństwa, która nie popiera tych celów. 
Docenić znaczenie imprezy na cel dobro- 
czynny może tylko ten, kto czynny bie- 
rze udział w pracach społecznych, oczy- 


wiście bezinteresownie, — natomiast każ 
dy, kto daje z musu, albo zawstydzony 
przykładem innych, w obawie, aby go 
„nie wytykano palcami”, nie poprze szla- 
chetnych dążeń organizatorów imprezy 
dobroczypnej. . 

Z przykrośsią stwierdzić musimy, że 
wydawnictwo nasze spotkał zawód ze 
strony tych osób, po których należałoby 
się spodziewać takiego właśnie poparcia. 
Pewne osoby, zarabiające miesięcznie po 
kilka, a nawet po kilkanaście tys. zł., 
na załatwianiu rozległej klijenteli spraw 
urzędowych, nad czem niema ścisłej kon- 
troli państwowej, na koncert się nie sta- 
wiły, odsyłając uprzednio dostarczone im 
bilety i zaopatrując listę biletówą najprze 
różniejszemi dopiskami — że już dużo 
dają na bezrobotnych, że na koncerty 
nie chodzą, wreszcie, że wyjeżdżają itd. 
Wielka część z tych, którzy rzekomo 
mieli wyjechać w ub. niedzielę, uspra- 
wiedliwiając tem niemożność przybycia 
na koncert, pozostała jednak w mieście, 
Czyż nie można powiedzieć śmiało praw- 
dy, zamiast operować nieprawdziwościa 
mi, narażając się na kompromitację? 

Ci wszyscy, którzy tak bardzo uspra 
wiedliwiali się, że „już dają na bezro- 
botnych*, właściwie dają bardzo mało, 
im praca społeczna jest obcą i obojętny 
los tych, którzy nieraz nie mają co do 
ust włożyć. Ale wśród tych, którzy rze- 
komo nie mogli przybyć na żaden z nie- 
dzielnych koncertów, wśród tych, któ. 
rych dotknęła epidemja wyjazdów... na 
ulice miasta, znaleźli się i tacy, którzy 
od nas, jako ich stałego klijenta nieźle 
zarabiają. Byliby przyszli bardzo chętnie, 
gdyby to nie były koncerty, lecz zapasy 
atletów, albo gdyby im dać bilety dar- 
mo. Narzeka się tu na zmaterjalizowa- 
nie społeczeństwa na Śląsku, w Poznań- 
skiem i na Pomorzu, najzupełniej nie- 
słusznie, tam bowiem każda rzecz pięk- 
na doznaje należytej oceny, każdy uwa 
ża sobie za obowiązek i dumę, jeżeli w 
jakikolwiek sposób może okazać pomoc 
bliżaiemu, a sobie sprawić godziwą roz- 
rywkę. Tych materjalistów w naszem 
mieście zawstydził świetny chór „Hasło*, 
przybywając do nas z koncertami na 
rzecz bezrobotnych. i 

Zaznaczamy, iż za kilka tygodni %d- 
będą się również dwa koncerty „Hasła* 
w naszem mieście, w którem wrażenia 

ozostały niezatarte po minionej nie 
dzieli. Teraz, gdy „Hasło” przybędzie do 
nas powtórnie, napewno oba koncerty 
wysłuchane zostaną przez tłumy publicz 
ności, żądnej rozrywki artystycznej, 
publiczności, kochającej rzeczy piękne. 
W każdym razie koncerty niedzielne są 
dla nas przestrogą, aby de groszorobów 
nie zwracać się już nigdy o popsrcie 
rzeczy pięknych i wzniosłych. 


* 

Niezapomniane pozostały wspomnie- 
nia z pobytu „Hasła” w Częstochowie, 
koncerty przeszły wszelkie oczekiwania 
nawet najbardziej wybrednej publiczno- 
ści, artyzm, z jakim zostały oddane po- 
szczególne utwory, nie miał u nas rów- 
nego sobie, jak to slusznie zaznacza 
wyżej w swej recenzji p. prof, Mąkosza. 

A pobyt wśród pieśniarzy z „Pocho- 
dni” i przedstawicieli wydawnictwa na- 
szego — bardzo serdeczny. Już po po- 
witaniu drużyny poznańskiej na dwor- 
cu kolejowym odrazu nawiązała się nić 
przyjsźni, przy śniadaniu gwarzono ser- 
decznie, a w pochodzie na Jasną Górę 
wszystkim zdawało się, że stanowią je- 
dną rodzinę śpiewaczą, wszyscy IOoZU- 
mieli się nawzajem. Podczas obiadu 
rozgwar serdeczny, a chociaż przyjęcie 
urządziliśmy im bardzo skromne, ze 


3. 


względu na nadzwyczaj szczupły zbiór 
ze sprzedaży biletów, panowała szczera 
serdeczność, goście z Grodu Przemysła. 
wa przyjęli to od nas, jako „wielkie 
przyjęcie”, wyrażali swą radość, że znaj- 
dują się w Częstochowie. Ale radość ta 
więcej udzielała się nam wszystkim, 
bowiem chór, który koncertował we 
wszystkich stolicach Europy, zjechał do 
naszego miasta — pieśnią nieść pomoc 
bliźnim. Podczas obiadu „Hasło” ura- 
czyło nas pięknym śpiewem, oddając 
bez dyrygowania kilka obcych hymnów 
narodowych w językach oryginalnych i 
pieśni ludowe, kilku zaś zpośród człon- 
ków „Hasła” oddało na solo różne utwo 
ry, zbierając burzę oklasków, Przy tej 
sposobności  popisywali się również 
członkowie „Pochodni*, zbierając wyrazy 
uznania ze strony poznańs*%ich gości. 
Opowiadano sobie wiele rzeczy cieka 
wych, urozmaicano spożywanie obiadu 
monologami, bawiono się serdecznie. 

Wieczorem, po kolacj: pierwszy prze- 
mówił redaktor Purwin, s>rdecznie dzię- 
kując „Hasłu* za urządzenie wielkiej 
uczty artystycznej w Częstochowie, przy 
czem pod adresem dyrektora, pref. 
Kwaśnika i zarządu „Hasła” złożył szcze: 
gólnie wyrazy podzięki. Odpowiedział 
nadzwyczaj serdecznie dr. Dziewiński, 
w-prezes „Hasła”, żegnając się z często. 
chowianami w imieniu całego zespołu 
potężnej liczebnie świetnej drużyny po- 
znańskiej. 

Mimo ulewnego deszczu, gromada 
częstochowian podążyła na dworzec od- 
prowadzić do pociągu gości poznańskich, 
których chciałoby się tu jeszcze zatrzy- 
mać wśród nas, jeszcze ich usłyszeć, 
jeszcze pogwarzyć serdecznie, lecz, nie- 
stety, każdy z nich — to człowiek pracy, 
każdy musiał się już w poniedziałek ra- 
no stawić w biurach Okręgowej Dyrek- 
cji Kolei Państwowych w Poznaniu, do 
pracy na trudem i odpowiedzialnem 
stanowisku. 

Pociąg już ruszył, a za nim podążali 
częstochowianie, tu z peronu, tam z 0- 
kien wagonów zamieniano ostatnie po- 
żegnania ruchami rąk, dopóki pociąg nie 
wjechał na zakręt, zaikając w mrokach 
nocy i unosząc drogich nam pieśniarzy, 
co imię Polski rozsławili po szerokim 
świecie. 

* 


LJ K 

Stowa serdecznego podziękowania na 
leżą się Zarządowi Straży Ogniowej z 
pp. prezesem Konem i komendąntem 
Serednickim na czele — za bezintereso- 
wne użyczenie sali na koncert „Hasła”, 
oraz Goldbergowi, właścicielowi 
„Grand-Kina” i dyrektorowi p. Browi- 
czowi — za piękną, olbrzymią salę na 
koncert poranek, oddaną również bezin- 
tsresownie. Obywatelskie stanowisko za 
rządu Straży Ogniowej i właściciela, oraz 
dyrektora „Grand - Kina” podkreślamy 
szczególnie, jako piękny przykład zrozu- 
mienia celów wzniosłych. 

Wszystkie przyjęcia — śniadanie, 0- 
biad i kolacja dla naszych drogich goś- 
ci z Poznania odbyły się w restauracji 
„Pod wiechą” (Aleja 88), której właści- 
ciele,”pp. Konieczny i Szymański doło 
żyli wszelkich stafań, aby goście byli 
zadowoleni. Lokal tej restauracji, grun 
townie. odnowiony, sprawia wrażenie 
bardzo miłe, a obszerna sala może po- 
mieścić wielką liczbę osób. Podczas o- 
biadu i kolacji przygrywał dobrze zgrany 
tercet, zbierając zasłużone oklaski. W 
restauracji „Pod wiechą” po raz pierw- 
szy od jej otwarcia byla tak wielka 
grupa osób, biorących udział we wspól- 
nęj biesiadzie, to też ze szczególnem 
uznaniem podkreślić należy sprawneść 


obsługi i sprężystość gospodarzy. 
Pi dna 
= pracownia FUTER 
G. GOLDSTEIN 
Aleja 9, 2 brama II piętro lub Kate 
dralna 16 (dawniej Strażacka) 
Przyjmuje wszelkie roboty kuśmierskie, 


oraz farbowanie futer. 


CENY KONKURENCYJNE. 


a 
Miód pszczelny 
prawdziwy pod gwarancją, tegoroczny, de- 
serowo-kuracyjny wysyłam z własnej pasie- 
ki za zaliczeniem pocztowem 3 kg. —9 zł, 
5 kg. — 14 zł., 10 kg. — 26 zł, wraz z opłatą 
i blaszankami 
JAN PYRKOSZ, wieś Korzonek, gmina 
i poczta Konopiska 


WROGOWIE BRUDU 
abonują „CZYSTOŚĆ 
z dot. bezpł. „PRZYJACIEL ZDROWIA* 
i „LEKARZ DOMOWY* 
Rocz. Zł. 6. — P.K.O. Nr. 15-960 
Red. w Warszawie. Skrzynka poczt. 729 


W Częstochowie bliższych inform. udziela 
Red. Lekarz - D-ta MICHAŁ GREJNIEC, 
ul. N. Marji Panny 10, telefon 2-50. 
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Polsko-węgierskie uroczystości 
w Warszawie. 

Komitet uczczenia pamięci udziału 
Węgrów w powstaniu listopadowem 
projektuje wielkie uroczystości na dzień 
8 grudnia w Warszawie. 

Przed południem zostanie odsłonięta 
tablica pamiątkowa, umieszczona praw- 
dopodobnie na pałacu Mostowskich (ul. 
Przejazd), ponieważ stamtąd wyruszyły 
oddziały powstańcze. > 

W godzinach wieczornych odbędzie 
się akademja polsko węgierska oraz raut 
w salach rady miejskiej. 

Spodziewany jest przyjazd licznej de. 
legacji z Węgier. 


Miesiąc Propagandy Śląska. 


W ciągu listopada b. r. odbędzie się 
na terenie całego państwa „Miesiąc Pro- 
pagandy Sląska“, pod protektoratem P, 
Prezydenta Rzplitej, pref. Mościckiego i 
Marszałka Piłsudskiego. 

Od 1 do 14 listopada będzie się od 
bywała zbiórka pieniężna po szkołach, 
domach, urzędach, instytucjach i t. d. 

Komitet wydał ckolicznościowe znacz- 
ki w cenie 10 i 50 gr. Ponadto komite- 
ty „Miesiąca” będą przeprowadzały zbió- 
kę na t. zw. karty deklarecyjre. 


Zabójstwo o piłkę. 


W Sosnowcu sąd okręgowy rozpozna 
wał sprawę 17-letniego Władysława Ku- 
łacha (Sosnowiec, Wiejska 11), oskarżo- 
nego o zabójstwo. 

Na ulicy chłopcy grali w piłkę nożną. 


` Jeden z nich, Józef Brejdak rzucił piłkę 


przez parkan do ogródka Józefy Kuła- 
chowej. Kułachowa zamknęła fartkę i 
piłki nie chciała zwrócić. Chłopiec nej- 
pierw prosił o piłkę, potem zaczął wy- 
myślać, Wówczas syn Kułachowej, Wła- 
dysław otworzył fartkę i rzucił się na 
Brejdaka, wbijając mu nóż w piersi. Cios 
był celsy, gdyż nóż przebił serce i Brej- 
dak padt martwy na ziemię. Sąd skazał 
Władysława Kułacha na jeden rok wię- 
zienia. 


Czwarty raz chciał się żenić, ale 
mu się nie udało i siedzi... 


Onegdzj aresstowany został w Jędrze- 
jowie pod zarzutem bigamji Stanisław 
Kossowski vól Piasecki, zam. we wsi 
Łaby, gm. Wodzisław. 

Kossowski w lutym 1927 r. zawarł 
związek małżeński z Heleną Śniadą. W 
pięć miesięcy po ślubie porzucił ją i w 
sierpniu przy pomocy sfałszowanych do- 
kumentów powtórnie zawarł związek 
małżeński z Sabiną Gulińską, panną lat 
19. 


„BŁ OWO CZE SEO OR 0-W SK FE* 
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Współdziałanie społeczeństwa z L. O.P.P. 


w dobie obecnego kryzysu gospodarczego. 


Wzmagający się kryzys gcspodarczy, 
który spowodował ogólne zaburzenie lu- 
dności oraz bezrobocie coraz liczniej- 
szych rzesz pracowników, wytworzył u 
części społeczeństwa pewrą, nader nie- 
bezpieczną psychozę, wyrażającą się Z0- 
bojętnieniem dla wszelkich spraw poza- 
osobistych, — w tem również dla spraw 
obrony państwa przed możliwością nie- 
bezpieczeństwa ze strony nieprzyja- 
ciela, 

Liga Obrony Powietrznej i Przeciw- 
gazowej, jako instytucja wyłoniona z 
szeregów całego bez wyjątku społeczeń- 
stwa i skupiająca w sobie jego wielkie 
wysiłki w kierunku tej obrony, powo- 
łana jest do trzeźwego przeciwstawienia 
się objawom takiego zobojętnienia. Prze- 
ciwnie, — wobec coraz bardziej niedwu 


znacznych i coraz natarczywszych zaku 


sów obcych czynników na nasze granice, 
— LO.P.P. poczuwa się do obowiązku 
wzmożenia wśród społeczeństwa czujno- 
ści, a zarazem jaknajlepszego przysposo- 
bienia do tej obrony. L.O0.PP, opierając 
swą działalność na ofiarności publicznej, 
rozporządza czerpanemi stąd zasobami 
w sposób dla obrony przeciw gaz. jaknaj- 
korzystniejszy. Starając się o stworze- 
nie silnego lotnictwa, a przygotowanie 
całej ludności cywilnej do obrony prze- 
ciwgazowej i przeciwlotniczej, rozwija w 
tym kierunku działalność wszechstronną 
i bardzo skuteczną. 

Ale prócz tego masi jeszcze zaape- 
lować do społeczeństwa, do jego wszyst- 
kich warstw, klas i zawodów, by bez 
względu na różnice narodowości, wyznań 
i przekonań, stawało w dobie obecnego 
kryzysu ekonomicznego tem liczniej w 
szeregach obrońców państwa. Niestety, 
bowiem, dotychczas zaledwie 2 proc. 0- 
gółu obywateli zapisanych jest w poczet 


członków L. 0. P. P., gdyż na ogólną 
liczbę 30-u miljonów obywateli kraju li- 
czy P. O. P. P. zaledwie 600.000 człon- 
ków. Ta wręcz niewspółmiernie szczupła 
i nikła ilość nie da się niczem innem 
wytłumaczyć, jak tylko  cbojętnością 
społeczeństwa na sprawy obrony, zwłasz: 
cza jeżeli się zważy, że składki człon- 
ków LOPP są przecież bardzo niskie, bo 
dosłownie groszowe. u 
Społeczeństwo © powinno — mimo 
wszystko—zrozumieć, że dla tej sprawy 
nie wolno być obojętnym. Nie wolno 
obcjętnieć na sprawę własnego niebez- 
pieczeństwa, kiedy ono zagraża coraz 
widoczniej, ulegają zaś niemiłosiernej 
zagładzie ci, co nie chcą i nie umieją 
się bronić. p 
Zważywszy, jak niewielką i każdemu 


dostępną, bo 50 i nawet 10 groszową ` 


składką mies'ęczną przyczynić się mc- 
żna do wzmocnienia naszej obrony, po: 
winien każdy bez wyjątku obywatel 
poprzeć usiłowania Ligi Obrony Powie- 
trznej i Przeciwgazowej, jako obronę 
samego siebie. Niechby  jaknajpredzej 
powiększyła się liczba członków Ligi, 
chociażby o dalsze 2 proc. ogółu oby- 
wateli, Pamiętajmy bowiem, że nie co 
innego, jak właśnie obojętność dla spraw 
ogólnych, dla spraw dobra publicznego 
i obrony granic.—spowodowała w wieku 
XVIII tym zagładę Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. A przyczynili się wówczas do tego 
ci sami nasi sąsiedzi polityczni, pośród 
których Żyjemy i dzisiaj. Obyśmy nie 
„zmądrzeli” dop'ero po szkodzie! 
N.echaj dziś nie zbraknie ani jednego 
obywatela Polski, któryby swym skrom- 
nym, bo groszowym dotkiem czynnie 
nie przyczynił się do spotęgowania sił 
naszej obrony! L. 
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Kossowski będąc w Rosji poraz 3-ci 
zawarł związek małżeński i w ostatnich 
dniach w jędrzejowskim poraz czwarty 
usiłował stanąć na ślubnym kobiercu, 
zcstał jednak aresztowany i przekazany 
do dyspozycji sędziego śledczego w Ją: 
drzejowie. i 


Smutny koniec „karjery“ sprytnego 
; oszusta. 

Od długiego czasu policja w -całej 
Polsce poszukiwała gorliwie niejakiego 


Piotra Djamentowicza, a w  fotografję 
jego i rysopis wpatrywała się coś setka 


„wywiadowców. Wszelkie poszukiwania 


były jednak daremne, nawet listy goń- 
cze nie zdołały Djamentowicza dościg- 


nąć. Przez szereg miesięcy grasował 
| 


on w Poznaniu iinnych miastach wielko 
polskich, podając się tam bądź za „oby- 
tela”, bądź też za „kupca”. Djamento- 
wicz dokonał całego szeregu oszustw, 
a gdy tylko grunt zaczął mu się palić 
pod nogami — zmieniał natychmiast 
„powietrze”. 4 
Dopiero onegdaj udało się pochwycić 
Djamentowicza i to w okolicznościach 
zgoła niezwykłych. Już po północy do 
restauracji „Lij” w Warszawie, na Kra- 
kowskiem Przedmieściu przyszedł jakiś 
starszy jegomość. Po zjedzeniu kolacji 
— gość zniknął z sali. Znaleziono go 
dopiero późaiej leżącego w toalecie w 
kałuży krwi; jak się okazało, przeciął 
on sobie żyletką mięśnie na ręce. 
Desperata przewieziono do komisar- 
jatu P. P., dokąd wezwany został lekarz 
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Pogotowia. W trakcie badania wyszło 
na jaw, że niedoszłym samobójcą jest 
właśnie Piotr Djamentowicz. Ponieważ: 
rana jego ckazała się lekką — przewie- 
ziono go na kurację wprost do szpitala 
więziennego. 


Zbiegły bandyta zamordował 

policjanta. 

Z więzienia w Równem zbiegł niedaw 
no znany opryszek, Polaczek. Policja c-- 
trzymała wiadomości, że zbiegły więzień 
ukrywa się w okolicach Antonówki (pow. 
sarneński), wobec czego wydelegowano 
posterunkowego, który miał zbiega 
aresztować, Po przybyciu na miejsce, 
gdzie ukrywał się opryszek, wezwał go 
posterunkowy do oddania się w jego rę- 
ce. Polaczek pozornie się na to zgodził, 
wyszedł ze stodoły i kiedy policjant u- 
siłował nałożyć mu na ręce kajdanki, 
błyskawicznym ruchem wydarł mu ka- 
rabin i strzelił dwa razy. 

Gdy ranny posterunkowy upadł, do; 
bił go bagnetem, pcczem zbiegł w oko- 
liczne lasy. Zarządzona obława nie da: 
ła dotychczas pozytywnych rezultatów. 
Zmarły tragicznie posterunkowy osiero- 
cił żonę i dwoje dzieci. 
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Co usłyszymy dziś przez Radjo? 
Warszawa, dnia 28 października. 
11.40 Przegląd prasy krajowej PAT. 
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr 
hejnał krak., program na dz. bież 
12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 
13.10 Kom. meteor. i d. c. ołyt. - 
15.05 Komunikat gospodarczy. 
15.15 Komunikat harcerski. 
15.25 „Skrzynka pocztowa”. 
15.45 Komunikat Centr. biura Hydrograf dla. 
żeglugi i rybaków i 
15.50 Muzyka z płyt gramofonowych. 
16.20 „Na polskiem pograniczu“, ` 
16.40 Muzyka z płyt gramofonowych. 
16.50 Kom. Tow. do Zachęty Hodowli Koni 
w Polsce. 
16.55 Angielski, 
17.10 Odczyt. 
17.35 Popularny koncert symfoniczny. 
18.50 Rozmaitości. 7 
19.15 Giełda rolnicza. 
19.25 Program na dzień następny 
19.30 Muzyka z płyt gramofonow ych. 
19.45 Pras. Dziennik Radjowy. 
20.00 Muzyka lekka. 
20.45 Kwadrans literacki. 
21.00 Feljeton muzyczny. 
21.15 Koncert ze Lwowa. 
22.40 Dodatek do Pras. Dz. Radj. 
22.45 Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. i kom. 
policyjny. 
22.40 Wiadomości sportowe. 
23.00 Muzyka lekka i taneczna. 


ZGUBIONO książeczkę wojskową i kartę rze- 
mieślniczą, wydaną przez P.A.U. Częstocho- 
wa na imię Moszka Weintrauba, zam. w 
Częstochowie. 


Z EE 
UCZNIÓW I i II klasy gimnazjalnej przyjmę 
do kompletu lekcyj, oraz udzielam korepe- 
tycyj uczniom ze szkół powszechn. Aleja Woł: 
ności 2-4. Piotrowski. 
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GABRJEL BERNARD. 


RYCERZE SZATANA 
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Hrabia Goldi zamilkł na chwilę, po- 
czem jął mówić prawie szeptem: 

— Nie spodziewałem się... I jakże- 
bym się mógł spodziewać, że kochanka 
tego człowieka jest... tą... którą widzie- 
liście? 

— A jeszcze mniej spodziewałem się 
tego, co się zemną stało w tej okropnej 
chwili! 

— Ach, Ol.vierze, jakże mylne i nie- 
stałe są twierdzenia ludzkie! Jak w pew- 
nych chwilach największa siła woli nic 
nie znaczy! Znasz mnie, Oliv:erze. Wiesz 
pan, jakiej strasznej odrazy doznawałem 
na myśl o zbrodniach tej kobiety, Stwo- 
rzyłem w sobie duszę sędziego, idealną 
i nieomylną. Tak mi się przynajmniej 
wydawało! Współdziałałem z wami z całą 
energją, gdyście dążyli do wyrwania mi- 
nistra ze szponów hrabiny Goldi. Przy- 
sięgam, żem działał z chłodną rozwagą 
i sprawiedliwie, pragnąc unieszkodliwić 
zbrodniarkę. Jakiż ja byłem szalony! 

— Stanąwszy nagle przed nią w chwi- 
li, gdy wyszła z cbjęć tego nieznanego, 
poczułem, że jakgdyby znikła nagle ca- 
ła przeszłość. Atak sząłu, brutalne obu- 
dzenie pożądania, które mi się wydawa- 
ło dawno wygasłem !... Wszystko co chce- 
cie. Dość, że stałem się nagle tym sa- 
mym, jakim byłem w czasach, gdym ją 
kochał, gdym jej ufał... 

— Wystarczyło kilka sekund, aby 
hrabia Goldi, człowiek zahartowany przez 


ból, obdarzony mocą prawie nadprzyro- 
dzoną, stał się nagle nieszczęsnym zdra- 
dzonym mężem, w rozpaczy podnoszą 
cym rękę do ciosu, 

— A teraz płaczę, jak nędzarz, któ- 
rym jestem... 

Hrabia Goldi nie mógł mówić dalej. 
Opadł na fotel i zakrył twarz dłońmi. 
Breautier spojrzał na Oliviera i dostrzegł 
na jego twarzy wyraźne oznaki niezado- 
wolenia. Nie zajmując się dalej hrabia 
pan de Chermoize odciągnął ministra nid 
stronę i powiedział do niego przyciszo- 
nym głosem: 

*— To co spotkało hrabiego jest sto- 
kroć gorsze, niż rana Leandra, o ile nie 
jest śmiertelną. Tamten bowiem wyzdro- 
wieje i odzyska w pełni swoje telepa- 
tyczne władze... Podczas, gdy biedny 
Manfredo... 

Olivier nie dokończył. 

— Co pan chce powiedzieć — inda- 
gował Brezutier. 

— Chcę powiedzieć, że pierwszym 
warunkiem naszej mocy jest absolutne 
wyrzeczenie się uczucia miłości. Odno- 
wienie tego nieszczęsnego uczucia czyni 
z Manfreda Goldi słabą istotę, podobną 
do wielu innych. Wszystkie wyniki pra- 
cy nad odzyskaniem władzy telepatycz- 
nej są w nim unicestwione. Trzeba 
wszystko zaczynać od początku. Dziwię 
się nawet, że mógł on, choć nieudol- 
nie, porozumieć się zemną... Nie czas 
jednak udzielać panu techniczbych in- 
formacyj. Zastanówmy się lepiej, co te- 
raz czynić należy. 

Breautier zgodził się skinieniem gło- 
wy i Olivier mówił dalej: 

— Sądzę, że najpilniejszem był by 
opuszczenie tej miejscowości, o ile na to 
pozwoli stan rannych. 


— Oczywiście. Ale pan zdaje się za- 
pominać o najważniejszem, że zakomu- 
nikowałem parlamentowi o ujęciu Na- 
rwy, podczas gdy wcale nie jest ujęty, 


Spodziewam się, że szukano wszędzie? 


-- Sądzę, że tak — odparł Olivier, 
aczkolwiek nie myślał tego bynajmniej. 


Lsander Biche był ciężko ranny, hra- 
bia Goldi tak poruszony, że zupełnie nie- 
zdolny do czynu, a więc nie było wo- 
dza. Najlepszy z pomocn' ków, Paweł 
zrobił co mógł, podczas gdy Hermasios 
powrócił czasowo do swego dawnego za- 
wodu lekarza. A jednak, mimo najlep- 
szych chęci i najgorliwszej inicjatywy, 
Paweł mógł zapomnieć o pewnych naj- 
ważniejszych szczegółach. 

— Jestem zdania — zaznaczył Bre- 
autier, — że powinniśmy sami zbadać 
co można. 


— Właśnie chciałem panu to samo 
zaproponować — ożywił się Olivier. 
I zwracając się do siedzącego obok w ko- 
rytarzu Pawła, wyrzekł głośno, specjal- 
nie dla Breautieca: 


— Proszę przyprowadzić stróża. 

— Tak — zauważył minister — od 
tego możemy się dowiedzieć najwięcej. 

Upłynęło kilka minut. Breautier i je- 
go przyjaciel poczęli się niecierpliwić, 
uważając, że stróż zbyt dlugo każe na 
siebie czekać. Telepatycznie więc Olivier 
ponowił rozkaz, dany Pawłowi, jakeśmy 
bowiem zazbaczyli, ten ostatni mógł od- 
biereć, lecz nie mógł wysył<ć informa- 
cyj. z 

Po chwili Paweł się stawił. Blady był 
OE ER Przyszedł sam, bes stróża 
willi, 


VIII. 
ICH SĄD. 

— Stróż i jego żona... — wyjąkał 
Paweł... — uciekl! 

Minister i telepata nie mogli powstrzy- 
mać okrzyku gniewu. 

— Ach, prawdz! uderzył się w czoło 
Olivier. — Gdym zobaczył stróża, uwię- 
zionego w przedsionku, zdawało mi się, 
ża ma obandażowaną rękę. 

— Tak było w istocie — potwierdził 
Pawel, — Lewa jego dłoń była ukryta 
pod opatrunkiem. Mówił nam nawet, że 
się skaleczył, upadłszy na grabie, Strach 
uczynił go gadatliwym. 

— 0, dlaczego mnie tam nie było! — 
zawołał Olivier. — Przecie to jasne jak 
słońce. Ten stróż z głupowatą miną to 
był Narwa! A oni się nie spostrzegli! 
pozwolili mu uciec! 

Na twarzy Pawła malowało się prze- 
rażenie. Breautier czuł, że usuwa mu się 
z pod nóg ostatnia nadzieja, którą, po- 
mimo wszystko, zachował. Nawet zgnę- 
biony hrabia Goldi okazał zaintereso- 
wanie. 

Dla uspokojenia sumienia Olivier za- 
rządził niezwłocznie odszukanie okolicy, 
co jednak nie dało najmniejszego rezul- 
tatu. Narwa i jego towarzyszka — może 
był to nawet towarzysz, przebrany za 
niewiastę—zniknęli bez śladu. 

Okazało się, że było pewne niedopa- 
trzenie ze strony człowieka, który ich 
pilnował. Został oszukany. Widząc spo- 
kojne ząchowanie aresztowanych przy jął 
z rąk pseudo-stróżki szklankę wody, u- 
mierał bowiem z pragnienia. Zaledwie 
jednak wypił ów płyn, zapadł w głęboki. 
sen. Biedak spał jeszcze, gdy jego to- 


(warzysze udali się na poszukiwania. 
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